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Zamiast motta:


 


To jest gawęda dla doro­słych.


Poja­wiają się w niej cza­sem brzyd­kie słowa.


Tak jak w życiu poja­wiają się cza­sem brzyd­kie wyda­rze­nia.


 


Kor­ne­lia Kło­sow­ska
  
ROZDZIAŁ PIERW­SZY,


w któ­rym Igor Żurek budzi się z rogami przy­pra­wio­nymi do stóp, a komen­dant Świda poznaje nowe słowo


W ostat­nią nie­dzielę sierp­nia Igor Żurek obu­dził się z bólem karku,
głowy i żołądka oraz z twa­rzą w tale­rzu peł­nym resz­tek po sobot­niej
kola­cji. Noc spę­dził na krze­śle. Przy stole w jadalni.


Z jego stóp zwi­sały lapoń­skie skar­pety Mela­nii. Te ze skó­rzaną pode­szwą.
We wzory z gwiazd­kami. Z doszy­tym na wyso­ko­ści kostek plu­szo­wym poro­żem
reni­fe­rów.


– A to co znowu? – wyszep­tał.


Ścią­gnął skar­pety. Jedną cisnął za sie­bie, drugą przed sie­bie. Wstał i pod­szedł do fotela. Zdjął wiszący na jego opar­ciu miękki koc w biało-szarą kratę. Zmarzł. Nie ma co się dzi­wić, sierp­niowe noce bywają
naprawdę chłodne.


Zanim zarzu­cił koc na plecy, zachwiał się i klap­nął bez­wład­nie w fotelu.


Poma­so­wał skro­nie. Pró­bo­wał przy­po­mnieć sobie, co się wyda­rzyło dzień
wcze­śniej.


Prze­cze­sał dło­nią jasne kędziory do ramion.


Poczuł, że są lep­kie.


Pod­szedł do lustra wiszą­cego w holu i ujrzał, że jego twarz, szyję i tors zdo­bią bru­natne strugi.


Krwi?


Na stole w jadalni, mię­dzy sałatką z pie­czo­nych bata­tów a maka­ro­nem z duszoną cuki­nią, pie­truszką i kapa­rami, odna­lazł tele­fon i zadzwo­nił na
poli­cję.


Raz jesz­cze poma­cał lep­kie zacieki na twa­rzy i tor­sie. Maź została na
pal­cach. Z obrzy­dze­niem naj­pierw ją pową­chał, następ­nie poli­zał i stwier­dził, że to, co wziął za krew, to czer­wone wino. Pomy­ślał, że
odwoła wezwa­nie, lecz nie udało mu się ponow­nie połą­czyć z poste­run­kiem.
Znowu zna­lazł się w komu­ni­ka­cyj­nej czar­nej dziu­rze. W Przed­wio­śniu
wszyst­kie sieci komór­kowe tra­ciły zasięg. Cza­sem na dłu­żej, cza­sem na
kró­cej, ale zawsze.


Posta­no­wił, że zanim przy­będą poli­cjanci, dopro­wa­dzi się do porządku.
Chłodny prysz­nic. Świeże ciu­chy. Kawa z mle­kiem.


„A może by tak posprzą­tać?” – pomy­ślał, roz­glą­da­jąc się po kuchni,
jadalni i salo­nie. Stwier­dził jed­nak, że nie ma ochoty na boha­ter­skie
zma­ga­nia z garami. W ostat­nią nie­dzielę sierp­nia czuł się jak kupa gnoju
w naj­ciem­niej­szym kącie stajni Augia­sza. „Bała­gan może pocze­kać do środy
na panią Lesię”, zade­cy­do­wał. Mężna Ukra­inka przy­jeż­dżała do
Przed­wio­śnia raz w tygo­dniu, żeby wyko­nać pracę Her­ku­lesa.


W dro­dze z kuchni do jadalni nadep­nął bosą stopą na wide­lec.


Zaklął.


Widocz­nie impreza wymknęła się spod kon­troli. Pamię­tał kilka takich
melanży z Zulą i Czop­kiem. A dokład­nie dwa. Oba zaczęły się nie­win­nie,
lecz ten drugi skoń­czył się ory­gi­nal­nie. Po para­pe­tówce u zna­jo­mego
rzeź­bia­rza (spe­cja­li­zo­wał się w ludo­wym rzeź­biar­stwie kul­to­wym) Igor
obu­dził się w wan­nie. Leżał w pozy­cji tru­mien­nej, nad­garstki miał
prze­wią­zane różań­cem, a w dło­niach trzy­mał repro­duk­cję słyn­nego Dance
maca­bre. Ni­gdy się nie dowie­dział, kto zro­bił mu taki kawał, cho­ciaż
domy­ślał się dla­czego. Od dziecka żył z pięt­nem syna wła­ści­ciela zakładu
pogrze­bo­wego.


„Poli­cja zaraz tu będzie”, stwier­dził i wrzu­cił kilka tale­rzy do zlewu.
Tro­chę za gło­śno. Mela­nia iry­to­wała się, kiedy robił hałas w kuchni. „A tak wła­ści­wie to gdzie ona jest?”


Nie zna­lazł jej ani w domu, ani w ogro­dzie, ani na tara­sie, ani na
pomo­ście.


Zorien­to­wał się, że garaż jest pusty, nie ma samo­chodu, a z domu
znik­nęły doku­menty, klu­czyki i lap­top Mela­nii.


„Wła­ma­nie z porwa­niem?”


* * *


Komen­dant Jędrzej Świda i aspi­rant Bar­tło­miej Sto­lar­ski poja­wili się w Przed­wio­śniu czter­dzie­ści pięć minut póź­niej, cho­ciaż dojazd z poste­runku w Dobro­czy­niu zaj­mo­wał latem dokład­nie dwa­na­ście minut, zimą
tro­chę wię­cej, ponie­waż cza­sem padał śnieg, cza­sem z powodu śniegu
poja­wiały się zaspy, a cza­sem wystar­czył mocny deszcz, żeby sprawną
komu­ni­ka­cję unie­moż­li­wiły głę­bo­kie kałuże i gęste błoto.


Aspi­rant Sto­lar­ski mruk­nął, że rozej­rzy się po oto­cze­niu.


Komen­dant Świda usiadł za sto­łem w jadalni. Zdjął swe­ter i czapkę.
Odsu­nął sala­terkę z pastą z socze­wicy.


– A to co? – zapy­tał.


– Cze­ko­la­dowy budyń z chia na mleku koko­so­wym.


Świda wes­tchnął, potarł czoło, uło­żył przed sobą notat­nik, dłu­go­pis i paczkę chu­s­te­czek higie­nicz­nych. Jesie­nią i wio­sną męczyła go aler­gia.
Uczu­le­nie nie wia­domo na co. Według żony komen­danta, Marysi, pew­nie na
wie­przo­winę i piwo. Nie­ko­niecz­nie. Jędrzej Świda ni­gdy nie kichał przy
grillu.


– A pan? Będzie pan tak stał? – zapy­tał Świda.


Igor usiadł na krze­śle po dru­giej stro­nie stołu. Podał dowód oso­bi­sty i przy­glą­dał się, jak komen­dant spi­suje jego dane.


– Więc Mela­nia Łucka znik­nęła – oznaj­mił Świda. Ogar­nął kar­cą­cym
spoj­rze­niem brudne tale­rze z reszt­kami jedze­nia, poroz­rzu­cane garnki i pół­mi­ski w kuchni, kilka pustych bute­lek po piwie, trzy po winie,
wresz­cie czer­woną plamę na kudła­tym dywa­nie. – A to? Co to jest?


Igor też popa­trzył na dywan.


„Naprawdę ładny był”, wes­tchnął. „Szkoda”.


– W sztuce to się nazywa per­for­mance – odrzekł. Nic lep­szego nie
przy­szło mu do głowy.


– Per co? – zapy­tał komen­dant podejrz­li­wie.


– Taka sytu­acja arty­styczna.


Świda pod­niósł się ciężko, szes­na­ście kilo­gra­mów nad­wagi nie uła­twiało
pracy w tere­nie. Prze­szedł przez kuch­nię. Nie zauwa­żył, że do pode­szwy
jego poli­cyj­nego buta przy­kle­iła się żółta kar­teczka, która przed
momen­tem sfru­nęła z drzwi lodówki. Uklęk­nął na pod­ło­dze, poma­cał plamę
na dywa­nie, sztach­nął się zapa­chem per­for­mance’u i prych­nął.


– Taka sytu­acja arty­styczna, że się wino wylewa na śro­dek dywanu? Po
cho­lerę, pan powie. – Świda klę­czał jak pies tro­piący nad bor­do­wo­bu­rym
klek­sem. Dra­pał się po gło­wie prawą łapą. Zna­czy ręką. – Prze­cież to się
już nie dopie­rze. Dla­czego pan to zro­bił?


– Żeby w ten spo­sób udo­wod­nić przy­szłej żonie – Żurek klęk­nął obok
komen­danta i spoj­rzał mu w oczy – że będę wyle­wał za koł­nierz. Że ni­gdy
się nie schleję. Że ni­gdy jej nie ude­rzę. Że nie będzie musiała cze­kać
na zbawcę w czer­wo­nej maź­dzie.


„Pitoli, bo nie wytrzeź­wiał”, pomy­ślał Świda.


– Pan chce, żeby to poszło do raportu? – zapy­tał tylko. I ciężko sapiąc,
wstał, usiadł przy stole z kar­teczką na pode­szwie i z naprawdę groźną
miną.


W duchu jed­nak zacie­rał ręce. Nie ma to jak dobre nowiny. Wyna­gra­dzają
naj­gor­szy per­for­mance.


„Pro­szę, pro­szę, pan malarz oświad­czył się Mela­nii Łuc­kiej”, cie­szył
się. Naj­da­lej do środy wieść roz­nie­sie się po całym Dobro­czy­niu. I to
dzięki niemu. I dzięki Marysi. Komen­dant Świda bowiem każ­dego dnia po
robo­cie opo­wia­dał żonie naj­lep­sze kawałki z życia oko­licy.


– Więc wczo­raj – powtó­rzył komen­dant Świda, porząd­ku­jąc notatkę – dnia
dwu­dzie­stego siód­mego sierp­nia bie­żą­cego roku w domu na kolo­nii
Przed­wio­śnie 4 miała miej­sce kola­cja zarę­czy­nowa.


Igor podra­pał się po gło­wie.


– Chyba – odpo­wie­dział.


Przy­po­mniał sobie, że wyjął z ozdob­nego puz­derka pier­ścio­nek z sza­fi­rem
i na pewno wło­żył go na palec Mela­nii…


– Co dalej? – zapy­tał Świda.


– Nie wiem. Zasną­łem. Rano zorien­to­wa­łem się, że moja dziew­czyna
znik­nęła. – Żurek wstał i zaczął krą­żyć wokół stołu. – To dziwne, bo wie
pan, ona nie wycho­dzi z domu przed połu­dniem. Wio­sną i latem codzien­nie
rano medy­tuje na pomo­ście. Jesie­nią i zimą w gabi­ne­cie.


– Medy­tuje. Czyli że co robi?


– Sie­dzi bez ruchu, tak ze trzy kwa­dranse, z zamknię­tymi oczami. Albo z otwar­tymi. Wtedy patrzy przed sie­bie.


– W celu?


Igor wzru­szył ramio­nami. Mela­nia powta­rzała, że bez celu. Ale to nie
jest odpo­wiedź dla komen­danta.


– Mówi, że to ją uspo­kaja oraz inspi­ruje.


„Kurde!” – wes­tchnął Świda. On na przy­kład medy­to­wał tylko pod­czas
nie­dziel­nej sumy w kościele Świę­tego Anto­niego Pustel­nika. Kiwał się z przy­mknię­tymi oczami i myślał. Cza­sem o naj­trud­niej­szych przy­pad­kach w pracy (w Dobro­czy­niu gra­so­wał seryjny nożow­nik, prze­ci­nał opony
samo­cho­dowe), cza­sem o poślad­kach panny, z którą zdra­dził Mary­się
(wstyd, straszny wstyd, ale trudno, stało się, krew nie woda, wacek nie
wie­szak), cza­sem o tym, dla­czego Tuczyń­ski zawsze zaj­muje miej­sce pod
samym ołta­rzem (nie­na­leżne, bo chleje od ponie­działku do piątku, w sobotę leje żonę pię­ścią, a w nie­dzielę tą samą pię­ścią bije się w piersi, mru­cząc: „Moja wina, moja bar­dzo wielka wina”, no nie, to
prze­cież nie o to cho­dzi). Komen­dant mimo wiel­kiego znu­dze­nia zawsze
cze­kał, aż wybrzmią dźwięki ostat­niej pie­śni. Po mszy cze­kała go
nagroda: piwko z orga­ni­stą Wal­cza­kiem w knaj­pie przy por­cie. Póź­nym
popo­łu­dniem wci­nał w domu scha­bowe, kapu­stę na gorąco, na deser wypi­jał
razem z żoną piwo z wła­snej piw­niczki. Wie­czo­rem z synem oglą­dał mecz.
Dziś też pew­nie jakiś będzie. Na sate­li­cie zawsze są. Jak nie fut­bol, to
koszy­kówka. O, taką nie­dzielę komen­dant Świda uwa­żał za naprawdę udaną.


– Szuka inspi­ra­cji. – Komen­dant poki­wał głową. – A do czego?


– Jak urzą­dzić klien­tom kuch­nię, salon albo ogród.


– Jakim klien­tom?


– Zna­jo­mym. Naj­czę­ściej.


– Płacą jej za to?


– Nie.


– Wia­domo, jak to zna­jomi… To po co to robi?


– Bo lubi.


– Pan prze­sta­nie łazić dookoła, bo się czuję jak na ron­dzie. Kogo
ostat­nio urzą­dziła?


– Nikogo. Ostat­nio tylko księ­go­wość. – Igor usiadł naprze­ciwko Świdy.


– Może i księ­go­wość, ale Bar­tu­sia wycią­gnęła na czwórkę.


– Wycią­gnęła? Z czego? – Żurek nachy­lił się w stronę komen­danta. – Bo
nie rozu­miem.


– Pan nie zmie­nia tematu. – Świda ścią­gnął brwi. – To ja zadaję pyta­nia.
– Podłu­bał w uchu.


Szef poste­runku wie­dział, że Łucka pro­wa­dzi biuro rachun­kowe, podobno
przez inter­net, cho­ciaż dobro­czy­nia­nom też kie­dyś poma­gała wypeł­niać
PIT-y. Dzi­siaj to już nie. Dzi­siaj ma tyle zle­ceń zewnętrz­nych i jest
tak zajęta pro­wa­dze­niem gale­rii, że nie ma czasu na pro­ste roz­li­cze­nia
pro­stych oby­wa­teli mia­steczka. Od swo­jej Marysi sły­szał, że prze­sta­wia
ludziom meble w domach i w biu­rach. Księ­go­wość rozu­miał, poma­ga­nie w lek­cjach też, ale te, jak mówiła Mary­sia, „arą­ża­cje”? Przy­po­mniał sobie,
że jego żona pla­no­wała popro­sić Łucką o pomoc w urzą­dze­niu pod­da­sza po
remon­cie, ale komen­dant zabro­nił. Wer­salka pod ścianę, biurko pod okno i masz, Mary­sia, „arą­ża­cję” za dar­mo­chę. Ład­nie? Ład­nie. To co chli­piesz?


Z dru­giej strony – komen­dant rozej­rzał się po par­te­rze domu Mela­nii –
cał­kiem, cał­kiem tu wymo­dziła. Mary­sia pew­nie pia­łaby z zachwytu nad
wyspą pośrodku kuchni i nad meblami w stylu, w stylu… Ożeż, kurde. Styl,
styl. To pew­nie żaden styl. Drewno łączone z drew­nem, jasne z ciem­nym, i taki to styl. Ale ład­nie, naprawdę ład­nie wyszło.


W salo­nie jesz­cze lepiej. Na komen­dan­cie zro­bił wra­że­nie komi­nek
osa­dzony w kamien­nej ścia­nie. O, nie pogar­dziłby takim.


Wstał i wyj­rzał na zewnątrz. Taras z wido­kiem na jezioro Przed­wio­śnie.
Jakby go Mary­sia zoba­czyła, toby krzyk­nęła: „Jezu! Jaki ładny!”. I komen­dant przy­znałby jej rację. W zada­szo­nej czę­ści stały drew­niane
meble. Dwa fotele, na każ­dym mięk­kie koce i kilka kolo­ro­wych podu­szek.
Na szkla­nym stole – witra­żowy lam­pion z do połowy wypa­loną świecą.
Donice pełne kwia­tów i ziół. Świda roz­po­znał bazy­lię, roz­ma­ryn i miętę.
„Oj, pole­żałby sobie czło­wiek na takim tara­sie, pole­żał”.


W oddali, na jezio­rze, maja­czył zarys żagla. Nad wodą uno­siło się stado
rybitw. Z szu­wa­rów krzy­czał der­kacz. Zapach trzcin. Brzę­cze­nie owa­dów.
Nie to co na podwórku Świ­dów z wido­kiem na okna sąsia­dów i z uja­da­niem
ich dur­nego kun­dla od samego świtu. Komen­dant pla­no­wał zabić burka,
czynna zbrod­nia nie leżała jed­nak w jego natu­rze.


Ech.


Świda głupi był, że dzie­sięć lat temu nie kupił tej działki. Pogo­rzelcy
Gajew­scy sprze­da­wali ją za bez­cen. Cha­łupa im się spa­liła do
fun­da­men­tów, została tylko sto­doła. Gajew­scy nie chcieli miesz­kać na
pecho­wej ziemi, a ludzie za nic w świe­cie nie chcieli jej od nich kupić.
W końcu poja­wiła się Mela­nia Łucka. Przy­je­chała z War­szawy i w ciągu
paru lat z zapusz­czo­nej sto­doły zro­biła dom, a z zanie­dba­nego ogrodu
cudo w stylu, w stylu… „Co za róż­nica!”


Ostatni raz komen­dant był tutaj zaraz po poża­rze. Pamię­tał zglisz­cza. A teraz? Kamienne chod­niki, kamienne ławki, kamienne zej­ście w dół nad
jezioro. Dookoła drzewa igla­ste i liścia­ste. Wyso­kie krzewy i te cał­kiem
niskie. Nawłoć samo­siejka mię­dzy domo­wymi piwo­niami oraz hor­ten­sjami. W głębi huś­tawka. Wszystko tak usta­wione i posa­dzone, że Świda gwizd­nął z uzna­niem.


Roz­su­nął drzwi na taras, prze­szedł się po nim. Z pode­szwy jego buta
odkle­iła się żółta kar­teczka. Po chwili znik­nęła. Porwał ją wiatr.


– Jak długo pan tutaj mieszka? – wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści. I do jadalni.


Żurek spoj­rzał na komen­danta jak na przy­głupa.


Wszy­scy w Dobro­czy­niu wie­dzieli, że Igor poja­wił się w Przed­wio­śniu, w domu Mela­nii Łuc­kiej, pra­wie dwa lata temu, jesie­nią. Tej samej jesieni
Mela­nia wyna­jęła od mia­sta nie­wiel­kie pomiesz­cze­nie w rynku na gale­rię
sztuki żArt („ż” od Żurek, „Art” – wia­domo).


Dobro­czy­nia­nie cie­szyli się, że w ich mia­steczku poja­wił się arty­sta
pla­styk, więc klę­kaj­cie oko­liczne miej­sco­wo­ści małe i duże, bo mamy
wła­snego twórcę, do któ­rego nie­długo przy­je­dzie tele­wi­zja, mówił
bur­mistrz pod­czas uro­czy­stego otwar­cia gale­rii.


Medialny cud nie nastą­pił, a do Igora dotarło, co o nim tak naprawdę
mówią w mia­steczku: że wielki pan, że do nor­mal­nych ludzi się nie
odzywa, bo skoń­czył war­szaw­skie uczel­nie, bo jeź­dził po Euro­pie, bo
sprze­da­wał obrazy nawet w Ame­ryce, a jeden podobno poda­ro­wał papie­żowi
na pry­wat­nej audien­cji w Waty­ka­nie.


Igor naj­pierw chciał demen­to­wać plotki, lecz Mela­nia go powstrzy­mała.


„Kon­fe­ren­cję pra­sową zwo­łasz? Pomyśl chwilę. Nie warto”, stwier­dziła.
„To małe mia­sto, które potrze­buje wła­snych legend”, dodała.


„To co mam zro­bić?” – dener­wo­wał się Żurek.


„Odpuść. Ina­czej będą gadać. A tak mię­dzy nami, spre­zen­tuj bur­mi­strzowi
obraz. Może poczuje się jak papież i obniży nam czynsz za gale­rię”.


– Jak pan poznał zagi­nioną? – zapy­tał Świda.


– A co to ma do rze­czy?


– Badam wszyst­kie tropy – odpo­wie­dział komen­dant.


I już zacie­rał łapy. Krą­żyły roz­ma­ite histo­rie o tym, w jaki spo­sób
Żurek tra­fił do Przed­wio­śnia. Więk­szość dobro­czy­nian obsta­wiała
komer­cyjną wer­sję tego wyda­rze­nia: znu­dzony arty­sta zatrud­nił Mela­nię do
urzą­dza­nia swo­jego apar­ta­mentu na trzy­dzie­stym pię­trze w War­sza­wie. Ona
odmó­wiła, ponie­waż to żadna przy­jem­ność pra­co­wać na wyso­ko­ściach.
Żur­kowi jed­nak zale­żało, żeby to wła­śnie Łucka pra­co­wała dla niego, więc
przy­je­chał do Przed­wio­śnia, żeby ją prze­ko­nać. Jak przy­je­chał, tak nie
wyje­chał. Zamie­nił trzy­dzie­ste pię­tro na antre­solę w sto­dole Mela­nii.
„Marysi pierw­szej wszystko opo­wiem”, uśmiech­nął się w duchu Świda.


– Jak się pozna­li­śmy? – Igor potarł czoło dło­nią. – Na spa­ce­rze w środku
lasu. Przy­je­cha­łem nad jezioro Przed­wio­śnie, żeby nama­lo­wać kilka
pej­zaży. Pew­nego dnia zła­pała mnie burza. Sta­łem w sło­cie, bło­cie i kałuży po kolana, kiedy Mela­nia zabrała mnie z drogi. Zapro­siła do
sie­bie. Podała gorący żurek.


– Żurek? – zapy­tał Świda podejrz­li­wie. – Tylko żurek?


– Wegań­ski.


– Wegań­ski?


– Bez mięsa.


Świda skrzy­wił się z obrzy­dze­niem. Zupa bez mięsa to jak kobieta z małym
biu­stem.


– Trzy mie­siące póź­niej zamiesz­ka­li­śmy razem. Menu wzbo­ga­ciło się o kilka pozy­cji. Rów­nież mię­snych.


– Że co? – Świda prze­krę­cił głowę.


– Nic. Dla­czego pan nie notuje? – zapy­tał Igor.


Żur­kowi od dłuż­szej chwili zda­wało się, że komen­dant poczyna sobie jak
widz w teatrze. Roz­siadł się na krze­śle w jadalni jak w fotelu na
widowni. Ręce zło­żył na brzu­chu. W napię­ciu obser­wo­wał Igora. Cze­kał na
dal­szy roz­wój wyda­rzeń. Na punkt zwrotny. Na tajem­nicę. Może nawet na
trupa. Wtedy wkro­czyłby na scenę.


– Spa­cer w lesie? Tylko tyle? – Świda nie ukry­wał roz­cza­ro­wa­nia.


„Burza i żurek bez mięsa”, powtó­rzył w myślach. „Cho­ciaż Marysi się
spodoba. Począ­tek cał­kiem jak z tych jej ksią­żek dla kobiet”.


– Żad­nych śla­dów wła­ma­nia – powie­dział aspi­rant Sto­lar­ski. – Obej­rza­łem
dom i wszystko dookoła. Okna, drzwi i zamki w porządku. Z dziw­nych
rze­czy tylko to. – Rzu­cił na stół skar­pety z plu­szo­wym poro­żem. – Jedna
leżała przy drzwiach, druga za fote­lem. Wie pan coś o tym?


Igor spoj­rzał na Sto­lar­skiego. Połowa dziew­cząt z Dobro­czy­nia
pod­ko­chi­wała się w lokal­nej wer­sji Ryana Goslinga.


– To Mela­nii – odpo­wie­dział, skła­da­jąc skar­pety.


– Ech, panie Żurek. Jakby pan nie był spe­cja­li­stą od arty­stycz­nych
sytu­acji, tobym powie­dział, że mi pan tylko dupę zawra­casz. – Komen­dant
Świda wstał. – Pan pomy­śli logicz­nie. Jeśli ktoś wyjeż­dża w nie­dzielę
rano swoim samo­cho­dem ze swo­jego domu ze swoim lap­to­pem w bagaż­niku w dowol­nie wybra­nym przez sie­bie kie­runku, to nie ma mowy o zda­rze­niu.
Zapew­niam pana, że nie jest to zagi­nię­cie ani porwa­nie.


– W takim razie co? – zapy­tał Żurek.


– Wy-ciecz-ka. – Mię­dzy każdą sylabą Świda robił długą prze­rwę. – A jak
pan nie wie, dokąd poje­chała pana narze­czona na wy-ciecz-kę, to jaki z pana będzie mąż? Coś jesz­cze?


– Tak – odrzekł Igor. – Pod­rzuci mnie pan do Dobro­czy­nia?


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Spis treści

  
    Zamiast motta
  

  
    ROZDZIAŁ PIERWSZY
  

  
    ROZDZIAŁ DRUGI
  

  
    ROZDZIAŁ TRZECI
  

  
    ROZDZIAŁ CZWARTY
  

  
    ROZDZIAŁ PIĄTY
  

  
    ROZDZIAŁ SZÓSTY
  

  
    ROZDZIAŁ SIÓDMY
  

  
    ROZDZIAŁ ÓSMY
  

  
    ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY 
  

  
    ROZDZIAŁ DZIESIĄTY
  

  
    ROZDZIAŁ JEDENASTY
  

  
    ROZDZIAŁ DWUNASTY
  

  
    ROZDZIAŁ TRZYNASTY
  

  
    ROZDZIAŁ CZTERNASTY
  

  
    ROZDZIAŁ PIĘTNASTY
  

  
    ROZDZIAŁ SZESNASTY 
  

  
    ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY
  

  
    ROZDZIAŁ OSIEMNASTY
  

  
    ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY
  

  
    ROZDZIAŁ DWUDZIESTY
  

  
    ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY
  

  
    ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI
  

  
    ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI
  

  
    ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY
  

  
    ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY
  

  
    ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY
  

  
    ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY
  

  
    ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY
  

  
    ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY
  

  
    ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY
  

  
    ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIERWSZY
  

  
    Cykl "Ostatnie"
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Copy­ri­ght © by Ewa Madey­ska, 2018 / by arran­ge­ment with Agen­cja Lite­racka Syn­dy­kat Auto­rów


 


Copy­ri­ght © for this edi­tion by REBIS Publi­shing House Ltd., Poznań 2018


 


Infor­ma­cja o zabez­pie­cze­niach


W celu ochrony autor­skich praw mająt­ko­wych przed praw­nie nie­do­zwo­lo­nym utrwa­la­niem, zwie­lo­krot­nia­niem i roz­po­wszech­nia­niem każdy egzem­plarz książki został cyfrowo zabez­pie­czony. Usu­wa­nie lub zmiana zabez­pie­czeń sta­nowi naru­sze­nie prawa.


 


Redak­tor: Agnieszka Horzow­ska


 


Pro­jekt i opra­co­wa­nie gra­ficzne okładki:


Michał Paw­łow­ski / www.kre­ska­ikropka.pl


 


Foto­gra­fia na okładce: Karo­lina Gra­bow­ska / Kabo­om­pics


 


Wyda­nie I e-book (opra­co­wane na pod­sta­wie wyda­nia książ­ko­wego: Ostatni por­tret Mela­nii, wyd. I, Poznań 2018)


 


ISBN 978-83-8062-937-0


 


Dom Wydaw­ni­czy REBIS Sp. z o.o.


ul. Żmi­grodzka 41/49, 60-171 Poznań


tel.: 61 867 81 40, 61 867 47 08


fax: 61 867 37 74


e-mail: rebis@rebis.com.pl


www.rebis.com.pl 


 


Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer
  OEBPS/Images/cover00012.jpeg
‘;v

OSTATN]g
E o

.....





OEBPS/Images/image00011.jpeg
OSTATNI

PORTRET

Madeyska

MELANII

Dom Wydawniczy REBIS





